
Dział szarad i rozrywek umysłowych„ 
(POD REDAKCJĄ VERNICUSA). 

Rebus Nr. 5. 

Za dobre rozwiązanie re busu Nr. 5 nade
słane do dnia 12-go września r. b. redakcja 
„Łodzi w ilustracji'' przeznacza jako nagrodę: 

5 tomów ostatnich 
nowo·ści beletrystycznych • 

Rozwiązania nadsyłać należy w koper
. łach adresowanych do „Kurjera Łódzkiego" 
pod „Dział szarad i rozrywek umysłowych" 

' . 
Nagrody przyznane zostaną w drodze 

losowania i odebrać je będzie można w re- . 
· dakcji · „Kurjera Łódzkiego" za uprzedniem 

wylegitymowaniem się. · · 

Nazwiska osób, które. dobrze rozwiązały 
rebus oraz nazwiska · osób przez:O.a~zonych 
do nagród podamy w N-rze 40 „Łodzi 

w ilustracji". 

Rozwiązanie krzyż~wki 
Nr~ 1'0. 

Ogólna ilość rozwiązań: 
Trafnych 986, złych 458. · 

rtagrody padły na nastę· 

pując:e osoby : 
z. Firmińska , 

J. Klimaszewski 
R. Stachlewski 

L. Kremel 
K. Karśnicki. 

111111 r I Ul' 
,,Kurjera Łódzkiego') 

dla naszych milusińskich 
p. n. 

„Haiła~nieine ~Iie[~O w to~li". 
\Y/ konkursie tym mogą wztąc udział wszystkie 

dzieci od lat 2-6, rodzice których winni nadesłać do 
redakcji „Kurjera Łódzkiego" 

fotografje, oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w dru
giej zamkniętej kopercie, oznaczonej tern samem godłem. 
Reprodukcje fotografij zamieszczane będą co tydzień w 
dodatku „Łódź w ilustracji" w ilości od 6 - 20. 
Gdyby fotografij w którymkolwiek tygodniu było więcej, 

.kolejność umieszczania nastąpi w drodze losowania. 

. Konkurs rozpoczął się od dnia 
26 kwietnia.1925 r. i trwa do 1 
września r. b. · 

· Wszyscy czytelnicy mogą głosować na 'wybrany pn:l'2: 
siebie typ, wycinając odnośny kupon, znajdujący się n 
każdą niedzielę w „Kurjerze łódzkim· . Na. kuponie tym 
nałe~y wpisać tylko gódło d:decka na które się głosure i 
w zamkniętej kopercie z nagłówkiem · „Na konkurs" ndde-
słać pod adresem „Kurjera Łódzkiego"" · 

· Losowanie nastąpi w obecIJ. -:iści ezłonków r<! :J.1 kc fi w 
dniu 1 września r. b .. Jako, nagrody redakcja , Kurjera 
Łódzkiego'' przeznacza dla dzieci na które padnie z ko· 
lei. największa ilość głosów: 

I. piękne ubranko~ wybrane u S~bmechła 
i Rosnera orraz żeto• złoty. 

Il. rower dziecinny.- · 
Ili. kolejke aa szynach. 
IV. wielka vllke gumo.wą. 
V. 5 książek w ozdobaei O\mawie :i ba

leczkud Hutrow·HeBd. 

·-· 
-------------- ---

Grzeczne kotki w cyrku „Cossmyu. 

„„„..::====:= 
Ręd;tktor KJemen~ Orcbulski. Odbito w drukarni „KurJera Łódzkiego". 

Rok II. ŁÓDŻ, dnia 13 września 1925 roku. Nr. 37. 

Monumentalne dzieło m.iasta. 

Budowa kanalizacji i wodociągów w Łodzi. 

Kolektor I-szy przy ul. Obywatelskiej, 200 X 250; w głębi sylweta p. inż. Przedpełskiego. 



Teatralja„ 
Plany i zamiary - Jubileusz Ludwika Sol~ 

sklego. - Tairow w Wiedniu. - ,,Hamlet" 

w.„ smokingu. 

Ciężkie perypetje warszawskiego -teatru 

im. Bogusławskiego, zakończone w sezonie 

ubiegłym rozłamem wśród zespołu .i ustą

pieniem dyr. Schillera, doprowadziły wszak 

że ·do iPOmyślnego .pod względem artystycz

nym rozwiąwnia. 

Kie.rownictwo naczelne Teatru, który 

.posiada swą ·pięfoną kartę w !kronikach sce

ny ·polskiej, objął A11ekisander Ze'lwerowicz, 

mając za najbliższych wsp6i1pracowników 

pp. L. Schillera i W. łfor,zycę. 

Szeks:Pirnwska :komedia „Jak się wam 

podoba" będzie zapocza. tkowaniem .sezonu; 

kiomedja ta, wystawiona 1będzle w 1n.owern · 

opracowaniu scenicznem, nadającem jej 

charakter wspólczesny .. Wspóludzial w wy 

stawieniu dzieła Szt:.~spirowskiego - :prof. 

Drabika i kompozytora L. RogowiSkiego -

przyczyni się do stworzenia interesującej .i 

odbiegającej od starych szabJonów całości. 

Na dalszych punkta~h programu dzia!alno

ści Teatru im. Bogusławskiego, widnieją u

twory o takiej wartości, jak „Achi:lleis." -

Wyspiańskiego, „.Rewizor" - Q.o·gola (w 

nowem opracowaniu A. Zelwerowicza) i 

„Róża" - Żeromskiego (w oipracowaniu W. 
Horzycy). 

Już sam dobór repertuaru i zamierzenia 

dyrekcji wskazują na to, że Teatr .im. Bo

guslawskieg,o ma jak najlepsze chęci d•J 

w.zinies.ienia się na poziom, godny .placówki 

artystycz11ej do,nios1lego żnacztnia. Byleby 

ty1lko poparcie 1Publiczno1ści i rozumna o

pieka czynników powołanych dopomogły w 

tych usifowaniach 1 

Teatr Narodowy w pierwszym cyklu wi

dowis~owym zapowiada wyiStawienie „Pa~ 

usta" - iOoethego w nowean tluma.czeniu 

Emi.la Zegadłowicza. Rolę .Mefota kre·ować 
mają· k.o.[ejno: Kazimierz Kamińslki, Jaracz 

i Leszczyński, rolę tytułową - Wę:grzy,n. 

Dekoracje projektuje prof. W. iDralbik. Wy

pada s•podziewać się, że wystaw.ien'ie je

dnego z naj1gię.bszych arcydzieł Pism1en

nic-twa światowego na pierwszej scenie p.ol

skiei :będzie ucztą teatralną .rzadko spoty-
kaną. · 

Wynurzenia dyr. Szy1fmana wobec przed 

stawicieJi ' pra~y _stoł·ecznej w1prowadzają 
nas ·au courant .planów dzialaJności Teatru 

Polskiego .i Małego w Warszawie. Teatr 

Polski wobec odciążeJlfa go vrzez teafry 

Narodowy i im. Bo,guslawskiego zadania-

mi z za:kresu .repertuaru klasycznego, poś

więcóny ma hyc głównie wspókzesneJ .sztu 

ce tea·t'ralnej. Długa atsta sztuk, przezna

czonych do wystawienia w niedalekiej ,prze 

szlO'śoi. o:beimie !Ilazwi.ska: Pirandella C,tteri 

ryk 1IV"), iR.omain iR-oUand'a („Ora rmilości 
i śmierci"), Cla.udela („Zakładnik"), Mae

terlincka (Zaręczyny), dalej Bataille'a, Vau-

tela, Ver."cuil'a, Le.normainda, wreszcie 

Przeróbki sceni<:zne powieśc,i' Farrere'a -

„Ma.rkiza Ymisaka" i France'a - „Zbr~d
nia Sylwestra Bonnarda". z pols~ch sztuk 

ooo 
! 

Ogólny widok zewnętrzny prowadzonych robót kanalizacyjnych w Łodzi. 

Połączenie kanałów kl. II i III na rogu ul. Strzdców Kaniowskich i Andrzeja 
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niezależnie od ewentualnych wznowie:6, za

mierza dyr. Szyfman wys ta wić trzy nowo

ści: Wrnczyńsk:i•ego, Kaweckiego Kie

.drzyńskiego. 

Co się tyczy Teatru Malego, będzie on 

grywał w sezonie zimowym sztuk.i o w.iel

ldej wartości Hteraokiei, w sezonie letnim 

zaś utwory .Jżejsze. Projektowa·ne jest 

przedewszystkiem wystawienie trzech ,pre

mier p.olskich: „Złodziej .i,dea,lny" - Iwasz

kiewicza, „Bajka dla rmalych idz·ieci" - Cza 

pli1iskiego i „Slepy zloczyńca" - ·Wroczyń

skiego. 'Repertuar literacki obejmuje długi 

poczet nowości zagranicz.nych: Marinetti'

cgo, 1Pirandelli'ego, O'Neill, [o:rida Dunsany'

ego, Schy Guitry'ego iM., itd .. - Życzyć ,na

leży dyr. Szyfmanowi gorąc,o zreali'zowa

nia tych rozlegly.ch zamierzeń, tembardziej, 

że - w warunkach aktua.lnych - niejedna 

z tych realizacyj i na łódzką sce,nę prnenie

siona być może. 

Teatr Polski w Poznaniu otwor·zyt już 

se,zon „Damami i huzarami" - Fredry., pod 

reżyseria. dyr. Szczurkiewicza. W ·przygo

towaniu: Baluakiego - Gęsi i Oąsk•i". 

Teatr Nowy w stO'licy wielkopolskiej 

występuje z niela,da sensacją, będzie nią 

„Czarownica" - Jensena z udziale:m jedno

czesnym pp. Wysockiej i So.lsk:iej. Chara

kterystyczne, że krążą pogfoski o ,pows·ta

niu p. Wysockiej w Poznaniu na state. 

Związek A. S. !P. zorganizować zamierza 

stały zespół dramatyc,z•ny dla trzech miast: 

Piotrkowa, Radomska i Częstochowy, któ

ry1by dawał kolejno przedstawienia w tych 

miastaoh w :pewne określone ,d·ni Pertra:kta 

cje delegatów Z. A. S. P. z zarzą.dami trzech 

wy.mieni.onych miast są w toku i prawdorpo

doibnie uwieńczone zostaną powodzeniem, 

co wpłyną& y musiało na ożywienie arty

styc~ne naszej sennej naogó! prowincji. 

Znakomity artysta t dtugoletni .dyrektor 

teatru krakowskiego, Ludwik Solski, obcho

dzi w r b. so~lecie pracy aktorskiej. Obchód 

(w •pierwszej 1polowie października) ma się 

odbyć w Teatrze Narodowym; ze względu 

wszakże .na wielkie zasługi, ,potożone przez 

So!S:kiego .dla. teatru krakowskiego, prezy

djll!m m. Krakowa zwrócil.o się do świetne

go artysty z prnśbą, by po tym obchodzie 

Dolne pierścienie kanału kl. V-ej 100X175 przy ul. Kop~rnika. 

Pompowanie wody 'z wykopu kanalizacyjnego na ul. Kopernika. 
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„oficja~nym1~, ,druga uroczystość ]ubmeuszo-' 
wa odbyla .się w Krakowie. 

Na wstępie dziisiejszych nota•tek wsp.o
minaUśmy an. in. o zamj,arze wystawienia 
w Warszawie Szekspirowskiej komeidji -
„Ja:k .się wam podoba?" w zmoder111i'Z-Owa
nej szacie. .Eksperyment ainalogiczny ·prze
prowadzi! jeden z teatrów londyńskich, in
sce.ni'zując „Hamleta", jako współczesną 

sztukę.... salonowo-obyczajową. Tak więc 
aktor J ohns·ton .grat Hamleta w garniturze 
marynarkoWYOTI, .bądź też w smofoingu, Pofo 
nus zastąp il .stawdawny miecz --::- rewolwe -
rem itid. „.Hamlet" wyszedl ·zwycięsko z 
tej arcyciekawej 'PrÓ!by, s,prawiaiąc, jak 
zwykile, wrażenie grębo'kie i niepowszednie. 
świadczy to jedynie o wiecz.notrwalej war
to.ści .dziela ge.njalnego dramaturga, które 
ostać się potrafi wszelkim ekspe.rymentom. 
·Wiedeńczycy mają .znowu inną sensa

cjQ w vostaci .moskiewskiego tea•tru, głoś
nego ,dziś Tairnwa. Na wskwś 111owoczesne 
jego koncepcje reży.serskie i lk:onstrnkcyjne, 
o których zdawa.Jiśmy w swoim czasie 
sprawę na tern miejscu, nie znalazty jednak 
zachwytów 'llad Dana.jem i uznane zostały 
jako zimne i wyrozumowame. Sukcesy na
tomiast zyskali S·o:bie wy.bitni aktmzy tru
py Tairnwa, jak Sokolow, Liubawina, Jego
rowa i in.ni. Bądź co. bądź, o Tairnwie gło
śno jest na szerokim świeci'e, skoro nawet 
w Japonii sztuki StrincLberga wystawia•ne 
są w myśl technicwto-idekor.acyj.nych wska
zań· reformatora teatru rosyjskiego ... 

B. D. 

OD o 
I 

[lrJ 
D 

Wnętrze wykopu przy budowie kolektora na ul. Obywatelskiej. 
\\'ykop doprowadzony do 8 mtr. głębokości. · 

• I 

Wycieczka studentów włoskich w Łodzi z komitetem przyjęcia na czele. 
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TĘSKNOTA DO 1MORZA. 
--:s:-

··· Jeśli .mię os trze życia r.arni 
przez.naczeń dfonią tajemniczą 

i smutek w piersiach się wulk.ani, 
wyki1pia ·buntem i goryczą, 
choć usta mi.lezą - oczy krzyczą 
o zmHowanic, hen, w 1prze.stworza 

wtedy nad 1brzegi idę morza. 

Tam dusza moja - śnieżna mewa 
morsik•im glęb!.nom ból swój śpiewa 
kwileniem cichym, 1mową słodką ... 

Nikt jej prócz morza nie rozumie. 
Serce s.amotne w 'ludzkim Uumie 
stanie się w morzu łódką wiotką, 
która chce falom się 1powierzyć. 

Losem swym wcale się nie trwożę, 
1b6 jalkże kochać i ·nie wierzyć? 

A przecież kocham cie:bie, morze! 

Jeśli żyć będę - .kto rzec może, 
że zwycięii;ylarm? Życie r.aini. .. 

A je1sli ser.ce moje zginie -
czyż oi:che1 nie ·dasz mi p.rzysfani 

w twoJej g.lęlhin:ie?.„. 

Lucyna Macherska. 

--:o:---

~·· 

Proces nauczyciela szkoły wyższej John'a Thomas'a Scopes'a w Dayton, 
Tenn., za wykładanie wbrew prawu stanowemu doktryny ewolucji, wy
wołał w świecie całym zainteresowanie, ubocznie stworzył nową chime
rę mody. Śmietanka, towarzyska podjęta się pieszczenia wszelkiego ro
dzaju „kuzynków i kuzynek" małpich, lub lalek. wyglądem swym je .przy
pominających. Greta· Nissen, aktorka filmowa, rywalizuje z włoskimi ka
taryniarzami. Małpy bywają jednak złośliwe i mściwe, ugryzienie jednej 
z nich spowodowało zakażenie krwi i śmierć popularnego króla Grecji, A
leksandra Pierwszego. Z tern wszystkiem jednak, kto nie chciałby być 

faworytem piękności. 

Makata p. Rychter Janowskiej. „Dworek w słońcu". 
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Pobyt księcia jap•Jńskiego Chichieu w Londynie. 
Rycina przedstawia gościa japońskiego w towarzystwie gen. 
Drummond i jego małżonki w ich rezydencji w Kenry House. 

Baronowa de Alcahali, słynna amazonka hiszpańska, któi:a brała czyn 
udział w walce z Maurami, nagrodzona za waleczność orderem króla A 
fonsa Trzynastego, podróżuje obecnie po Stanach Zjednoczonych i s 
bfa A~erykanom twierdzeniem, iż Yankeska jest jedyną na świecie wo 

kobietą. 



Wybierajcie! 
J Oodlo „Lilijka" Godło „Wesoly poranek" Uo-dlo „Dohater". Godlo .,Urwis" 

Ostatn·i tydzień głosowania 
-~ -~- ~··"' ·- .... . -

Na podane obok fołografje, 
nadesłane na drugi konkurs 
- „Kurjera Łódzkiego" -

P· n. 

,, Najładniejsze dziecko 
w Łodzi'' 

padła naiwiększa ilość głosów„ 

Dzisiejsze głosowan·ie zade· : 
cyduje, które z dwu nastu Godło „J erzyk". Godlo „Pociecha". Godło „Misia". . Godfo „Balla<lyma" 

dzieci otrzyma pierwszą .. nagrodę, drugą, i t. d • .. . .. .. 
Szczegóły w ogłoszeniu na stronie 12-ej. 

.. 
J 

Godle „Wloszka". Godlo „Cjcia" Godlo „Mój 'Świat" . Godło „Bod~lk'', •. 

-6-
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PIERRE M·lliLE. 

Lalka. 
Widzisz, znalazłam sposób, żeby ibyćl .. O godzinie 3-ej, jak z:wy1kle Marja Wa/ 

ziawsze przy .tobie, jak ode mn,ie odcho- si~Jewna szla drogą ku zamkowi. w rai 

dzisz. To jest moja córka! Zabierzes.z ~101:ac:h 1frZYJ?ala il.alkę ... Jakże ostrożni 

ją ze• sobą do domu i 'będziesz z nią spała. Ją n~osl.a ! ~. J~ką trw?zl1wą miłością tu . 

- Marja Wasilj~wna ! Marja Wasi- A moja córka, to ja„. . ma J~ do sre~b!e .. J~k1.e ohwiejne, drżąc 

ljewna! wolała mata Wiera ze swe-go !6- I uchyliwszy korderkę, pokazała fal- stawia ta po shsk1m smegu kroki! 

żeczka. , kę, tej prawie co ona wielkośdi w długiej . . * *. .* . 
- Co takiego? - spytafa Maria ode batystowej koszulce, prawdziwemi koron. .Przy1ac1el.e uspaka1ah drzącą z ołJaw, 

drzwi. . · kami przybra11iej. . . . . 1 mepe\~nośc1 m~tk~:. . . '·· · 

- Wr.óć pocałować mnie jes~cze raz. . - U!ne_rz~~my Ją -:- c1ą~n~ła W1~r.a da . ;- Ni~ma ~am1_meJsze~? 'niebezp1~czen 

Ja cię· tak kocham! Przyjdz.iesz jufro leJ z umesiemem - i zames1e·sz Ją ·~O st\rn. Niech Ją. ti z~ma i o\:rno, pozwmo, 

dopiero !.„ . . . swoj1ej mamy. Będziesz ją nazywać Wie na, w~nak, ~ me. me grnz1 do g-odziny 

Marja podeszla, n.achylila się nad bia- rą tak jak mni,e, ucafujesz ją _na ·dolb~anoc szosteJ .. Obhczema .są. b,~rdz_o doktad'ne. 

łą pościelą I pocałowała 1Wierę.. Ęyly w łóżeczku. Jestem pewna, ze uczu1ę ten . L_udz1e, którzy w1dz1eh ?ma _te~o Ma-

rówie1śnicami. Niemialy więcej nad pocafun.ek !. .. Ale dlaczego ty. płaczes~.? n~, idącą do pałacu,. opow_iadali, ze dłu. 

lat 10 - Ja nie . płaczę - Mana rz.uc1ła RO klęczała przed wielką ikoną, po.środ-

- ·WTócisz jutro? _ pytala gorączko szorst~rn, - upierzmy ~al~ę. l A póź~ifj ku m~o~t? A~l~san?ra. Słyszeli ,nawet! 

wo Wiera. _ Przysięgni.i! . spokoJnym, normalnym JUZ giosem .ię a ponoc Je~ mo ~ wę.. , . 
1

1 

· . . .. · . · rozpytywać. . . -święty 1M1kof.aJU, lbtctgam Cię, dobry
1

. 

-: Tak-·-. pot1wwrd~1la Maf]a, a'lie od- _ Co hoc sypiasz z tą falką? Jeg.o święty Mikołaju, zrób tak, żeby się td: 
wróc1la ?.czy_, na maleJ twarzy~zc:e ~a- ekscelencja pozwala? nie stało! '. 

l~wala s1ę mezwykła powaga i ·cierp1e- Wiera roześmiała się na ·cale gardło Inni jednak zaprz.eczali temu st.anow:i 

me. . . z tytułu n-&danego jej ojcu. czo, twierdząc, że dziewczynka zniepra.i 

--:- A ~\;ro~a ?Jamu~1a, czy zd1rowa? - Tatuś? Naturalnie. Przychodzi ttr wioną była do gołębi i żadne dobre uczucia 

Powwdz JeJ, z.e Ją takze :kocham. do mnie z mamusią i tak we czworo spę- ani wahania nie z:budzily się z pewnością 
- Ach! - zawolala Marja i urwaw- dzamy cały wieczór. Opowiada takie cie w je.j sercu! 

szy uciekfa z pokoju. · kawe histórje, póki nie zasnę. Ja. bard2Jo Ohciejmy jednak wierzyć, że i z we· 

'Wiera ;byla jed'y1nem ct:zieckiem guber- kocham moich rodzi-ców. Ale wiesz, co wnętrznych, .1tdzieś na dnie duszy tają. 

na1to.ra rosyjskiego w Katerynówce. ci powiem: mniej, niż ·ciebie, Maryniu„. cy.eh się szlachetny.eh pobudek i pod wply 

Przykuta od 3-ch miesięcy do f6żka z nóż - Co wieczora są tutaj przy tob'ie? wem ekstazy pełnej mi I ości dl o rej r.ó· 

ką w aparacie nudziła się śm'.ieTtelnie. Le-.pytafa Marj.a poważnie. · wieśnicy, Marja blagata świętego o od· 

karz naiegal, aby dodano jej do towarzy-' - Naturalnie - odpowiedziała Wie- wrócenie nieszczęścia. 

stwa równol.atkę, z którąlby mogła bawić ria. Ale u:bierajmy lalkę. Chcę, żeby by.. Knvawy dramat. rozegrał' się zawcze:1 

się i Y.D'Z!mawiać po swojemu .. , fa ładna„. dla ciebie„. Idz do komody, w śnie. 

· Sprawa napozór tak· łatwa, w daw- p:erwszej szrnfladizie od góry leży jej ga-r- 1Dokl.a<l;ne obliczenia konspiratorów 

. nych normalnych warunkach. Któż z de raba. · . za wiodły. 

urz.ędników miejskich nie poczytałby so- Marja przyniosła 'bieliznę,. pończoszki, Żandarmi dyżurujący dnia tego w po· 

bie za zaszczyt posyłać codzień na kilka g·orsecik, iedwa'pną sukienkę, wszystko w hliżu pałacu poznal'f Marję. Kozak kon· 

godziin swej córeczki :do pałacu? Lecz pi.envszorzędnym gatunku, w bogate haf- ny, stojący u bramy wjazdow,ej na po

w te1j przedre'w·o1ucyjnej epuce w przed- ty i koronki zdobne. Wysfroity · lalkę. ,sterunku uśmiechnął sfę do niej i... ·do lal· 

dzień wll!1kanicznego, wybuC!hu, kt~ m6~.d Wier_a trzymają_c ją, przy~lądala się z ~a- kL . ·Ws z1akże .dziewczynka codzień o
1 

je

w Kate:rynowce, wysłał swą rndzmę do ohw:v tern.· Marla ponuro i z podełba mie· dneJ porze zm1erzafa do pała·cu ... 

Szwaj,carji, Włoch, ·rranc.ji, mniej szczęś- rzyła ją wzrok1em. W sekundę później leżał poszarpany 

liwi, trzymali dziatwę w zamknięciu w i\V'i1ęc twoi rodzice co wieczór,· regu- w kawałki, obok konia swc,sro z odciętemi 

obawie czyhającego na każdym kro- l~r.nie eo wieczór przychod.·zą tutaj do cieljak k. osą nogami. Cał.y zamek zadrżatw 
ku n1~ebezpieczei1stwa. , · b1ę? spvt~ta znowu. swych posadach. Prysły wszystkie okna, 

To też poszuiki,wania pani gub·ematnro . - Alez tak - _odpowiedzi.ab Wiera. wszystkie drzwi runęły. Mieszkańców 

wej 1były bezowocne. Rod'zice pod róż- 1 aka .roz.trzepana, Jesteiś dzisiaj. J.akg-dy1zamku rozniosło w kawałki - n;ce, nogi 

nemi pozorami wymawiali się od przyję- b~ś me. sfyszaia, gdy mówię do ciebie. wnętrzności w krwaw.ej posoce na gale· 

cia honorowej propozycji, aż w końcu C1<\gle Jedno w kółko powtarzasz. Ach, rj.ach zawisły, na gzymsach; kadluby 

Marta Sergiejewicz powiedziafa mężowi: Boze -:-- zawolafa nag1fe - jak ty d'zLwnie kr.wa we na bfyszczący.ch leg-ł'y posadz· 

- Chyba tylko Marja WasHjewna, na n:im~ ~atrzysz? Masz straszne oczy! k~ch. 

córka wdowy - pamięfas,z - '.bony Wa- Ja się bołę·„. . . . ~rzed drzwiami pała·cu szkliwym po

sylego B!imowicza oficera, który _zginąf r - Da~ m~ lalkę - r~ekla MarJa szt:v- !ysk1~m z.naczyra si.ę na marmu:rowych 

w Mandżurji. \\ n_o. Juz muszę wrac.ac ~do.dom~. stoprnacb porcelanowa głowa lalki z roz· 

- Czy ona .aby jest pewna? _ od- -; Ma~z - .~mutnie mow1fa Wiem~ - warte.mi, bez wyrazu - zda się, blękitne· 
pa·rl na .to gubernator. · · . W."'.1·dzenka.' ~orecz/k~: Nazywasz . się mi oczam_i.. d.ziwnym jednak jaki1;11ś, jakby. 

· _ Al · A . . . 1 • 
1 

• , •
1.ei.a, ta J_ak Ja. , Bądzgrzeczna, Wiero, W; przerazemu zastygłym wzrokiem wpa· 

b . yez. nd;z.eJu · .. Je.J ~atk.~ J~~t tak SPIJ s~aczn.1e, łTIY~·ł o. mn~e .tam w domn trzona w odcięte po fokieć ramię ·dziecka. 

POI uzn\ . z in'\kiim się m.e ~ldU].e ! - M.aryrn. Cieszę się, ze cię daj:ę Maryni, Ramię co ią tak ·Ostrożnie trzymało i ai 

· " : spo O Jo nr" em zapewmernem gu~er- ale sm~ifno. mi. T?zst'ać się z fobą.„ . Ja tu przynios.to. , 

,n~~tior „poprosił w~ow7 "\Ya~~r:lego :Ef1mo sama me wiem ... Ja nie wiem... Maryniu, ; Detektyw przybiegłszy i objąiwszy 
;rr:c1'..a o P~zys~l~me. cor~1 d!o pała~u co- ty mi· Ją ·ndn!esiesz, prawda? · spoj'rzeniem niskich instynktów krwawe 

•Mz1.~ na gło zmy. od ~·.do 5-eJ .. O.dy Tak, odmosę - odpowiedziała 'Marja żniwo sentencjon.alnje stwi.erdzit: · 

ana przysz a. po raz p1er. wszy trudno sucho.. . _ iNatui·a·In' Ił...... . ·b ').,. • 
1
1alce 

o·p'isać radoś 
1 

• a h t b' d · k 1 k' M · ' re ruom a 1uY1a w ~ · 
' · · : c I. z ·c wy ie neJ a e !. iaryniu, Maryn1iu! Czy ja bylam ·nie Ale gdzie d !·; . ' k ktć ·· ·· ynio· 

Pokochał~ Ją ?dTazu mer:atur.~l.ną, egza.I- grzeczna? 'Dla·czego ty cafujesz; moje rę- sła? z1e~czyn a, )ta Ją PI z 

t?waną m1fosc1ą. ~,za ka~d.ą: w.1zytą uczu ce? Ja tak nie chcę, Maryniu! Ja tak ; Popatrzał 1bada ·C k to · mikząc 
cie to 1wzmagało się, przy.b1era]iąc.rozmia nie ,chcę... . ł ib' w. zo w o o i t 

. ry ja·~ie!ś ·n:i.eokie•lznanej, desp,o.tyc·znej i Marja chwyciwszy lalkę szybko op1i- ~a;~~rj/ rozrzucone ~~. ·poMdwó:~cu ?Ya j; 

. pełneJ bolu 1eks·tazy. · _. . ścita pokój. ·· · · rwaw~ ~z~ząL·n.1 an11 . 

P.ewnego dnia Wiera .r.ad'ośn'ie przywi · · wraz. z ?"ławą lalk1 ,wr~dzy _sądowe1 przed 

fala wchodizącą Marję wołając: * * * stawić, Jako dowody rzeczow,e·. . 
Tfum. Saw. 

-8 

POLA NEGRI. 

. „ t . 
W arcydziele filmowem p. n. "Cesarz. o w a ·-- wys ę?u1e 

znakomita artystka, Pola Negri 1 w roh Katarzyny II-e1. 

Film ten wyświetla kino-teatr łódzki 11Casino". 

.:------------------------..........-111.__ ____________________ __ 
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Dzieła sztuki i zabytki w Łodzi i Województwie Łódzkiemm 

Kościoły drewniane. 
1v. 

Pirze.dwc.ześnie zmarły, zastuż.ony kion
serwator zabytków sztuki ·i k·uHury, ksiądz 
Gerard Kowalski, Cysters z opactwa w Mo 
gii!e pod Kra.!mwem, w Jednej z 1cennych 
SwYch prac z dziedziny historji sztuki, mó
wi, że na ukształtowanie wsi ,polskiej, skła
dały się wieki - wywie-raty WJplyw 01dręb

ne nieraz 'kul'tu:ry lecz nigidzie wplywy te 
nie 'ZOstaty tak sHnie zazrnaczone, jak w 
przy,byt:kach kultu religi:jnego t. · j. rw 1kaś

c'ola1ch wiejskich, które iśmia!.o uważać mo
żemy za najszcze.rs.zy wyraz wierzeń i upo
t.io1bań przodków naszych 

Jeżeli o.bowiązkiem każdego narodu jest 
oibriona zabytków swej kuJ.tury przed zni
szczeniem, to dla nas, w doihie odzyskania sa 
modzieilności politycznej, przeszłość dziejo

wa· posiada war1tość nietylko jaiko !Pamiątka 

ojczysta lecz także jako realny dowód histio
ryczny dla [przeciwników niepodlegtoiści na-
szej, że nie jesteśmy tworem nowym, dzi
siejszym, powalanym do życia :przez kon
iunkitury polityczne •państw, ·biorących u
dzia! w wi0ri1nie europejskiej - ,lecz naro
dem o odwiecznej kultur.ze Zachodu „,F·rain
cuzami iPótnocy", jak zwano nas n:iegdyś, 
cze,go wymownym dCYwodem są zabytki 
iprzeszlo1ści. 

.Lwią część tego kapitału narodowej kul·· 
tury stanowią lmścioly rzucone po całym 

0ibszarze Rzec.zyposp.oQitej, któ:re samą licz
bą i sta.rożytnością. ·Przewyższają .nie1pomier 
nie wartość ·za1bybków budowmictwa świec
kiego. 

Prawda, że w drugiej po!owfo XIX stu
lecia wybudowano aż siedemset 1pięćdzie
siąt lmściolów muwwany.ch i st·o o,siemdzi·e 
sią.t dziewięć drew.nianyd1, .które chluby 
sztuce nic 'Przynoszą. i nie :są pożądanym 
nabytkiem, niemniej ifość kościołów !POSia
dających wartość tak historyczną jak j a:r
tystycz·ną, jest w kraju nas.zym bardzo 

z1naczną. 

W d01bie dz~isiejszej wieś ,poliska budzi 
ogólne zainteresowanie, któ.rego na1jwięcej 
pocieszającym 01bjawem jest dążenie do za
chowania właściwego 1jej charakteru z tern 
ws.zystkie1m, co stana.wi jej historię, jej wy
gfa.id i 1powab swojsko1ści. 

Warunki, w jakich znajdują się nasze 
wiejskie 1kościoly z minio:nych epolk, oraz 
troska o ·przyszły wygląd wsi 1Polskiej wy
magają niezwyklej czujności i ,pracy,, aby 
pokoleniiom przyszłym przekazać nietylrko 
itienaruszoną sipuściznę po 1pr.zodkach ina
szych odzie:dzicz,oną, ale nadto i własny 
d or·abek airty;sty,cmy. 

Ochrona za1bytków przesa:~o:ścl wiinna 
iść równolegle z wzumnem usifowani·em 
mzrbudze,iria szczerze ar•tystycznetl twór·czo
ści w ar,chitekturze nowoczesnej. Jeżeli 
dzJś w ogniskach życta ~uHura[ne:go dąży 
s1ę, niekiedy 1Dawet r1ozimyiślnie do zata.rcia 

Ko§ciół w Charłupi Małej - pow. Sieradzkiego. 

śla1dów prneszlo-ści - to cóż mówić o za
kątkach w glębokiej ,prowi1ncji, w którycb 
często wysokiej wartości znajdują się za
bytki? 

Ważne, aczkolwie.k przez ogól s.połe

czeństwa niedoceniane zadanie, przed ja
kiem stają milośniicy zabytków ·Odczystych 
i konserwa torowie 1państwow1, można ująć 
w trzy po.stulaty: 1) umiejmy patrzeć .na 
nasze zabytki; 2) starajmy się o wy-tworze
nie. pomyślnych wanmków dla ich konse.r
waoji i 1wreszcie, co ·najważniej'Sze 3) nie 
niszczmy wla,sną rę'ką 1przez źle podjętą 

restaurację tych ·Pomnik1ów sztuki i kul
tury. 

Niedocenianie lub przecen:ianic wart.o
ści artystycznej i historycznej za1bytków 
naszych jest poniekąid .słabością narodową, 
któ.rej nam się pozbyć jest 1ba1rd·zo trudno, 
a k-tóra wpływa szkodHwie na konserwację 
zabytków. Z je,dncj strony niszczymy pa
miątki nie odpowiadające ·gustowi ogółu a 
z drugiej - szukanie w dawnych wzorach 
na'iwyższeg,o piękna i upajanie się tą zdo
byczą, aż .do wyrzeczenia się ws-ze1ikiej wła 
s.nej twórczej indywidua,Jno,ści. Prawdziwy 
natomiast, na Sl!lmiennych studiach 0iparty 
są1d o naszej archi-tekturze koście'lne'j i wie-

Fot. prof. Raciborski. 

ków dawny1ch wimien .być 1punktem wyj
ś~ia .zarówno w ocenie jej wa,rtości estcty
czno-kulturnlnej, jak i w konserwowaniu jej 
po.za stalo1ś ci. 

Kościołek"modrzewiowy w Gro
chowicach pow. Konińskiego. 

Fot. prof. J. Raciborski. 

Kościół modrzewiowy w Naramnicach pow Wieluńskiego. 
Fot. prof. J. Raciborski. 

Pomimo dość licznych opisów naszy1ch 
kafodr, klasztorów a nawet ,poszczególnych 
miast, inie 1)osiadamy do tej po1ry syntetycz
nego ujęcia dziejowego rozw10ju naszej kul
tury. Przyczyny tego szukać należy nie
,tylko w braku naukowej inwerntaryzacii ina
szy1ch .zabytków lecz i w naturze samego 
.przedmiotu, gdyż tak różnorodną, niejed
nostajnie rozwijającą się i od tyfo wpły

wów ·zależną architekturę k1ościelna ,posia
dają nar.ody bardzo nieliczne! 

„Skoro obejmiemy ,nasze kościołki jed
nym rzutem oka i zestawimy ze sobą 

pisze w S,pra wo zdaniach Akademii Umie
jętności Marian Sokofowski o romańskich 
kościołach naszych - robią one wrażenie 
.na nas, ja1kgdyby żadnego związku i ża

dnych stosunków między tymi, którzy je 

wznosi·li nie było. 

Odzie indziej jeden wystarcza, aby dać 
najdokładniejsze wyobrażenie o wszyst
kich, u nas każdy nieledwie musi być ści
śle wziąwszy, charakteryzowany z oLSobna. 
Odpowiada to warunkom, w których po
wstawała, rozwijała się i rosła ;nas.za po
czątkowa kultura". 

. Wyrazy .zasłużonego badacza dziejów 
naszej sztuki, mlnieść możemy również i 
do innych epok architektonicznych. 

Wpływ· dominujący na rozwój architek
tury w 'kraju naszym wywarły zakony Be· 
nedyktynów. C 1stersów, Franciszkanów i 
Dominikanów. Zakonnicy ci., pr'.zy1bywali 
do Polski z róż.nych krajów Zachodu i on: 
to wnieśli do nas tradycje budowlane 
swych macierzystych siedzib. 

Architektura kościelna romańska, gotyc~ 
ka a następnie renesa-nsowa i baroiko 1wa -· 
to kwiat kultury zachodniej, przerniesiony 
na glebę naszą i zależnie od jej warunków 
geologicznych, klimatycznych i społecznych 
przek1sztatcony i dostosowany. 

Brak materjalu od1por,viedniego i wy
szkolonego ,robot1nika, surow:.1~ klimat 'i nie
pokoje wojenne, często zmuszały zmieniać 

plan .pierwotny, redukować „ad minimum" 
ornament, zdobiący budowę - słowem 

środkami możiJiwie prostemi dą1żyć do wy
walania ,najpiękniejszeg.o wrażenia estetycz 
ne.go. Taki charaikte.r mają budowy romań
skie granitowe, następnie ciosowe, 1przewa
żnic z wapienia wznoszone. \Dopiero uży
cie cegfy w połączeniu z dobornwym pia
skowceim zezwol'ity na więcej śmialą kon
strukcję i wię,cej bogaty ornament. 

Różnorodność .zaś konstrukcji, rozma:
iość planów i ornamentów spotykana w ko
ściołach tego samego typu, tlumaczyć moż
na je1dynie tą tak często zmienną fala 
wptywów obcych. 

Nietylko w epoce romańskiej, k-tóra u 
inas ·przetrwala wiek xm .i w której archi
tektura pozostawala wytącznie w ręku za
konniików, lecz także w epoce gotyckiej, 
gdy miasta za.początkowaly wyrdatny ruch 
budowlany i iPrzez tak zwany „Bauhiltten" 
wywierały wplyw dominujący .na powsta
jące w oko.licy budowle, nie można mówić 
o jakiej~ś ściśle zoirganiz.owanej s.zkole ar
chitektoni.cznej, bądź JuąkowskieJi bądź 

Gimnastyka :rytmiczna i plastyka w szkole powszechnej 
im. Królowej Jadwigi. 

Uczenice szkoły p. Zenobii Janczewskiej, które bnły udział na popisie w Teatrze Miejskim 

nadwiślańsikiej, któraby wpływem swym o
kręgi szersze obejmowała. 

Wszelki l()gólnikol\VY sąd o zabytkach na 
szych z -okresu średniowiecza w dobie :na
szej 1z powodu zbyt szcz.uplego materjalu 
zebranego jest niewątpliwie przedwczesny. 
Tymczasem .propaganda na korzyść tak zw. 
styJu „nadwiślańskiego" zagraża zarówno 
kościołom z dawnych epok, jak i catej no
wej architekturze kościelnej. 

Naszym malowniczym kościołom baro
kowym dodaje się rp.rzy restauracji nadwi
ślańskie szczyty, a odzierając je z tynku, 
oblewa i.Się szkielet tego 1prawdziwego mę
czennika ·krwistą barwą cegły w imię mi
lości kultury 0 1iczystej, której przejawem 
jest gotyk! 

Ile w tej ap.oteozie „naszego" gotyku 
jest ,przes1dy -- dość przypomnieć. ·że go
tycka architektura nasza jest wytworem 

nietylko niemieckiego ducha, ale w wacz
nej części 1dzielem ręki niemieckiego kolo·n1-
sty czy mieszczanina. 

Studja na:d architekturą naszą musialy 
być rozpoczęte od .romanizmu i gotyku, ina 

późniejsze za1ś epoki wpływu Pdrodzenia 
baroku i klasycY'zmu nie stało d,)tąd czasu 
i ludzi. Ile rodzimych pierwiastków istnieje 
w dziełach późniejszych, kiedy naród nasz 
zdobył już 1iteraturę wlasną, dziś osądzi~ 

trudno! 
Zaznaczyć jednak musimy, że renesans 

w !PoJsce pozostawił 1nam pierwszorzędnej 

wartości ·zabytki zarówno w kościołach 

drewnianych, jak i murowanych a barok 
prawdziwe cuda iakazatych .świątyń o przej 
rzystym 1praktycznym rozktadzie wnę

trza 
Józef Raciborski. 

---:o:---

Sensacje Łodzi w ubiegłym tygodniu. 

Samochód ..;....:_ główna wygrana na loterii. urządzonej m,l rzec;:z; 
sierot po poległych żołnierzach. 
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Dział szarad i rozrywek umyslowychma 

Krzyżó ka Nr„ 12. 

Z niżej podanych określeń należy stwo

rzyć szereg wyrazów ułożonych poziomo i 

pionowo w polach jasnych krzyżówki we

dług oznaczeń liczb owych. 

Znaczenie wyrazów 
Pionowo: 

25. Policjant w Turcji. 26. Pisarz niemie
cki 27. Owad. 28. Sztylet malajski, 29 Mine. 
rał. 30: Duchowny. 31. Statek turecki, 32. 
Jednostki miary papieru. 33. Liczebnik. 34. 
Pseudonim kolarza. 35. Gatunek piwa. 36. 
Restauracja. 37. Rzeka w Afryce. 38. Bogi
nie. 39, Nadzorca w Turcji. 40 Rzeka w Ro~ 
sji. 41 Dusze zmarłych przodków w Rzymie. 
42. Przypisek, uwaga. 43. Nauka o moralno
ści. 44. Inaczej fruwa. 45 Cel dążeń. 46. 
Przepis, zasada. 47, Rodzaj alkowy. 48. Bo
żek żartu. 

Poziomo. 

1. Pałac turecki. 2. Pierwiastek chemicz
ny. Choroba organów .oddechowvch. 4 Po
świadczenie piśmienne. 5. Wschodnie pasmo 
górslde. 6. Ludowy instrumen~ rnu~yczny (li
czba mnoga). 7. Rak (choroba). 8. Wulkan. 9. 
Owad. 10 Imię żeóskie(zdrobn.) 11. Nazwa 
jednego z ostatnich filmów. 12. Zwierzę. 13. 
Zabawv. 14. Przyjaciel. 15. Zaimek osobowy. 
16. Postać z powieści Londona. 17. Dawna 
nazwa celtycka Irlandji. 18. Imię męskie. 19. 
Statek powietrzny. 20. Wezwanie .. 21. Krzew 
rosnący w Ameryce Południowej. 22. Zapis 
testamentu. 23. Znaki w stenograf li 24. Czo
łowa strona monety. 

Za dobre rozwiązanie zadania krzyżyko

wego Nr. 12 nadesłane do dnia 19-go wrze

śnia r. b. redakcja „Łodzi w ilustracji" przez

nacza jako nagrodę: 

5 tomów ostatnich 
nowości beletrystycznych • 

Rozwiązania nadsyłać należy w koper
tach adresowanych do ,;Kuriera Łódzkiego" 
pod „Dział szarad i rozrywek umysłowych" 

Nagrody przyznane zostaną w drodze 
losowania i odebrać je będzie można w re
dakcji „Kurjera Łódzkiego" za uprzedniem 
wylegitymowaniem się. 

Nazwiska. osób, które dobrze rozwiązały 
krzyżówkę i wylosowaly do nagrody podamy 
w N-rze 39 „Łodzi w ilustracji" •. 

Redaktor: Klemens Orchulski. 

(POD REOM(CJA VERMCUS.A). 

Rozwiązanie krzyżówki 

nr. 11. 
Wyrazy w zadaniu krzyżykowem Nr. 11 

były nastepujące. 

Poziomo: 
Krew. Alma. Akta. Otoki. Baron. Kara

biny. Wio. Raj Otello. Gra. Dwa. Ekstrakt. 
Ora. Urf. Ono. Aar. He, Cud. Mur. Ara. Dno. 
Aga. Ale. Żyd. Puf. Tre. Arno. Rafa. Bona. 
Pan. Idea. Rura. Lin. Tola. Kula, Arka. 
Pionowo: 

Pa. Bomt. Odwa!!a. Opium. Akt. On. Uf
nal. Nil. Ul. Oko. Aerometr. Epoda. Mika. 
Ka. Oko. Jritis. Frak. Ewa. Biblja. Tara, Kran. 
Ku. Ut. Ryk. Atrakcja. Żebra, Ako, Fa, Rug
by, Oar, Najada. Radca. Lala. Ny. 

Ogólna Ilość rozwiązań: 
Trafnych 989, złych 658. 

Nagrody padły na nastę„ 

pujące osoby: 
K. Strażyński, 

Z. Walecki. 
W. Szyńska, 

W. Stecki, 
K. Kalecka. 

- -·------- -------- -------
··--·----~----~-- - - ---------„·------ -· ---- - ~-~·--~-----

CIĘŻKl1E CZASY! 

(Saty.rka a fa Boy). 

--:s:--

Wszystko dziś biada: 
„Go •za ciężkie czasy!" 

f pesymizmu ·słychać zewsząd głos -
A iednaik, ·państwo, 

!Patrząc ·w ludz.kie masy, 
•Widzi się ludzi, którym sip.rzyja los. 

Wejdź do .pociągu, 
.Masz przykład wspa.nia1ly 

I zadżiwienia musisz zroibić gest: 
Bo w 'klasie ·trzeciej 

Masz ·puste •przedziały, 
A w pierwszej, drugiej zawsze Uocznie jest. 

Wejdziesz do Jrnai•PY 
:Choćby ,bardzo drog•iej, 

Wnet ludzi ujrzysz., jakbyś iposiat mak -
Owar:nie, wesoło„„ 

A jeden gość srogi 
Gniewa ·się .gtnś1no, że„ .. „1kawioru" ibrak. 

Idziesz ulicą, 
Pa·trz w sklepów gabloty, 

Podziwem ipewnie twarz •zapłonie twa -
Materje, .futra, 

Bogactwa, klejnoty - . 
Przecież ktoś jednak na to pieniądz ma. 

W .okól kolbie1tki, 
Córki, matki, żony 

J esieninej mody 1prezentują front, 
A śródlkiem słychać 

Trąib wrzaskliwe to•ny 
I s.amochodów qśniących plymie rząd. 

Tak więc ~dzie zwrócisz 
U cho,. c.zy . spojrzenie, 

Wszędzie doibrobyt w Polsce cieszy cię 
I klniesz· .dosadnie 

I' 

i 1 

Ossi Oswalda 
przesyła swym wielbicielom i wielbicielkom 

łódzkim pozdrowienia z Osten~y. 

iPisima.ków twier·dzenie, 
Że ·bie1da w kraju, że się dzieje źile. 

P.ra wda, że ez asem 
Widać na ulicy 

Prawdziwej nędzy ·i roz;paczy wzór, 
Lecz taki ·O·braz 

Znasz i ·z zagranicy, 
Cóż ci to szkodzi, gdy masz pe•lny wór. 

Prawda, że czasem 
Tłumy zrnzpaczone 

Pój.dą pod ratusz i ·Podniosą gJos -
Cóż ci to szkodzi? 

Masz przecie obrnnę: 
z za 1bark 1policji rnie .s1pacLnie ci włos. 

Jedna rzecz ty.J.k.o 
W t.rawie1niu przeszkadza 

I dobry humor nas bierze na kiet -
To ta Grabskiego 

Dokuczliwa wladza 
Podatlki, oraz obostrzenie cel. 

Te·n i ów wrócił 
Z zagranicy wfa,śnie, 

Odzie z żoną (?!)wydal coś tysiąc~ków pięć 
Dziś klnie Grabskiego: 

„Niech go pi.o.run trzaśnie!", 
Że znów paisz1por•ty ma podwyższyć chęć. 

Pozatem jedfllak 
Choć „Kurier" głosi, 

Że nędza w 1uaju, bi·jąc w trwogi dzwon -
W szy.stko to furda, 

Człek tę „1nę.dzę" znosi, 
Byle miał ty,Jko w kabzie tłusty plon. 

Jotes. 
~:-:-:-:-

Odbito w drukarni „Kurjera ł.ódzkiego". 

Rok IL ŁÓDŻ, dnia 20 września 1925 roku. 

Nowa era w his:torji miasta. 

Otwarcie portu lotniczego Łodzi. 

W niedzielę, dnia l 13. b. m. rprzy s~osie P~bjanickiej n~st~pił'? uroczyste~ <:>twarde 
lotniska, Poświęcenia dokonał J. E. ks. biskup Wincenty Tym1emeck1 w obecnosc1„p~zed
stawiciela rządu wicem. Eberhardta1 prezesa Centralnego Zar~ądu L. O. P. P., ;rri1e1s;~

wych władz państwowych, wojskowych, sa~orządc;>wy<:h or~z tys1ącz~ych rz.e~z pubhcznosc1. 
Port lotniczy powstał z inic'jatywy 1 starama łodzk:ego o~dz~ału L1g1 . Obrony ~o

wietrznej IPaństwa. Na zdjęciu naszem, prócz. terenu lotmska,, w1dac olbrzymi nowowzme

siony hangar. 
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